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O cl Redcfycji-
Poświęcając „W iadom ości Tarnow­

sk ie “ społeczeństwu, będziem y starali 
się  w miarę s ił  i  m ożliw ości u trzym y­
w ać jak najściślejszą  łączn ość  m iędzy  
PT. Czytelnikam i a Redakcją, która z e  
sw e j strony dołoży wszelkich starań, 
aby skupić  koło sieb ie  w szystkich  ż y ­
czliwych i chętnych do współpracy dla 
dobra kraju i społeczeństwa.

Tygodnik „W iadom ości Tarnowskie“ 
będzie  p rzezn aczon y  dla wszystkich, 
bez różnicy klas i  przekonań po litycz­
nych i będzie  pracow ać jako wykładnik  
c iężk iej sytuacji ekonomicznej.

Zagadnienia i  bolączki gospodarcze, 
z  którem i w iąże s ię  kw estia  bytu — d z iś  
najw ażniejsza, odsunęły w szysk ie  inne 
spravry na d a lszy  plan.

Nadmieniamy, t e  nikogo nie będ zie ­
m y o szc zę d za ć  i jawnie p iętnow ać b ę ­
dziem y złą  wolą i defetyzin w chwili, 
kiedy nam trzeba lu dzi silnych, dobrej 
woli, cliętych do ofiarnej i  owocnej pracy.

Nie kora teraz na rozrachunki oso­
biste c zy  partyjne. Chwila obecno w y­
m aga od nas solidarności i  żelaznego  
frontu, by staw ić  czoło c iężk iej sytuacji.

Społeczeństw a organizują się  do wal­
ki o egzystencję. To sam o zjaw isko ob­
serw ujem y i  u nas. Z kataklizm em  bo­
rykają się  w szystk ie  państwa i narody. 
Wolno nam m aszerow ać osobno k a żd e ­
mu, ale pracow ać trzeba solidarnie, d ą ­
żą c  dc jednego celu  —  do popraw y obe­
cnej sytuacji gospodarczej.

Doświadczenie u czy  nas, ż e  im gor­
s z e  nadchodzą czasy, im g o rsze  w a­
runki gospodarcze, im dotkliw sza nędza, 
tern w iększe  n iesn askm  nieporozum ie­
nia, tein zn aczn ie jsze  zaognienie, tern 
w idoczn iejszy  rozdźw ięk.

Cóż więc pozosta je?  Trzeba p r z e ­
trw ać i w  w ytężonej pracy w ykuw ać  
lepsze  jutro. W ewnętrzna rozterka utrud­
nia tylko życie, je s t  za w sze  deficytową, 
pod  każdym  względem  zapewniając ko­
rzyśc i jedynie zew nętrznym  wrogom, 
a tych m am y bardzo dużo. Dlatego też  
dew izą  n aszą  powinna b yć  ofiarna praca!

Setka wieców c zy  zebrań takiej c zy  
innej partjf politycznej nikogo nie na kar­
no ani nie odzieje, m oże co najw yżej 
albo podnieść, albo ostu dzić  —  i  to 
w szystko  !

P rzesz liśm y  bardzo wiele w  latach  
Odrodzonej Polski, żaden rzą d  nie był 
, z ł o t y ‘‘, k a żdy  m iał sw oje usterki, nie­
dociągnięcia, żaden  zadow olnić w szy s t­

kich nie potrafił. Różnica była taka, że  
popełniał albo w iększe, albo m niejsze  
błędy, co zre sz tą  dzie je  się  w każdem  
państwie.

Jedno je s t  pewne, ż e  jes teśm y św iad­
kam i przeżyw an ia  się  starych podstaw  
św iata i  równocześnie formowania się  
zupełnie nowego, b liże j nieznanego spo ­
łecznego ustroju.

Aby jednak sprostać  w tej chwili tak 
odpowiedzialnem u zadaniu, jakie na­

kreśliliśm y na wstępie, trzeba w spół­
pracow ać z  w szystk im i i  o to usilnie 
prosim y tych co pracują, jak  i  b ezro ­
botnych.

Szczegó ln ie jszą  uwagę będziem y po ­
św ięcać  tym ostatnim.

K ażdego z  Czytelników, który inte­
resuje się  spraw am ispolecznem i, uprzej­
m ie zapraszam y do spółpracy i  chętnie 
um ieścim y spostrzeżenia , o ile będą  
nadaw ać się  do druku. S.

Do pracy!
Jest rzecaąt bardzo ciekawy, *#e nie wszy­

scy, biorący czynny udział w przedwojennym 
ruchu wyzwoleniowym, w czasach obecnych 
nie najmują się sprawami spofecznemi i nie­
jeden może zastanawiał się nad przyczyną 
wycofania się z życia publicznego tych, któ­
rym idea wyzwolenia Polski z pod ucisku 
obcego była celem Ich Szycia

Blędnem byłoby, twierdz-enie, że tą przy­
czyną byk> nioosiągni^bte celów czysto egoi­
stycznych, tak samo błahem byłoby przy­
puszczeniem, żętusunęlii się z powodu w y­
czerpania się Ich energji, — bowiem owym, 
którym me^żabrakto energii w  ciężkich w a­
runkach nad wyzwoleniem Ojczyzny z pod 
obcego jarzma i Jej odbudową, mieliby s trą­
cić ją wtedy, gdy na wpół cel został osią­
gnięty i została tylko praca nad ulepszeniem 
Jej bytu i przyszłego rozwoju?

Nie będę wyliczał wszystkich możliwych 
warunków, pobudzających Ich do wycofania 
się, lecz śmiem wyrazić się, że z. jakichkol- 
wiekby to było przyczyn, jest niegoidnem o- 
hywatełowi za niedbywać swych obowiąz­
ków j pozostawionych nam przez, poległych 
i „skazanych na Sybir w  trwającej wielkiej 
walce o niepodległość Polsikii.

Sądzę.& e apel mó.i znajdzie w W aszych 
sercach oddźwięk i GL. którzy nawet z pobu­
dek czysto egoistycznych opuścili szeregi 
pracowników odbudowy Polski, zechcą zro­
zumieć, że w życiu •spolecznem własne*,,ja" 
powintfo^ąn%nąć, a jgWetn dla każdego po­
winno być: „los społeczeństwa jejst mioim lo­
sem, a jego dobrobyt, jest moim bytem".

jeżeli niektórzy, biorącye udział w walce 
o wolność, spodziewali słę jakiejkolwiek na­
grody;. to myśleli źle, gdyżjza -spełnienie obo­
wiązków względem Ojczyzny żadnych na­
gród w  postaci dobrze sytuowanych stano­
wisk żądać, jest nikczemnym Ib niegodnym 
dobr-ego obywatela.

Ci, którym w y d a je .s ię ^ ż e .społeczeństwo 
zapomniało o oddanych przez nich usługach, 
zbytnio nie powinni zrażać się, gdyż w  isto­
cie rzeczy społeczeństwo nie zapomniało,ro 
nich, a ich czyny są  ściśle związane z ich 
nazwiskami, które będą przekazane potom­
stwu.

Wymienię garstkę tych. którzy przed za­
wieruchą WG^Sriną z poświęceniem oddawali 
się pracy ideowej. W spisie tym znajdą się 
też?!)nazwiska tych, którzy z niewiadomych 
powodów; absentują się w  dalszej prac^i nad 
rozbudową Polski. Pominąć mi ich nie wolno, 
gdyż świadczyłoby to o jednostronności.

Trudno jasit wprost wyliczyć na skrom­
nych łamach naszego tygodnika zasługi tych 
wszystkich, których wymienię, jednak za tą 
pracę należy się im uznanie.

Zasługi te już dawno znalazły potwier­
dzenie B ust samego Komendanta. Gd} Mar­
szalek Piłsudski, zwany Komendantem rifhhu 
niepodległościowego, bawił w Tarnowie na 
inspekcji ,,Strzelca", byP zadowolony ze 
sprawnego prowadzenia prac organizacyj­
nych na terenie miasta Bokolicyg Komendant 
odjeżdżając z naszego grodu, posiedział do 
licznie zebranych przedstawicieli na peronie 
dworca kolejowego: ..róbcie tak dalejb^jj

Słowa te dodały otuchy do dalszej pracy 
ideoWęj i były równocześnie potwierdzemem 
zasług, bo praca szła sprawnie i w  należy­
tym kierunku.

Pomiędzy wymienionymi, znajdują się też 
zmarli, o 'których — jak już wspomniałem — 
historja nie zapomni.

Pierwszą organizacją na terenie Tarnowa 
hyl Związek Niepodległościowy. Wskład jego 
wch-odizili przeważnie uczniow i^ gimnazjum, 
szkoły realnej i jlerniinarjum naucz., jak: S ta­
nisław Dudek, Juliusz Szatek, Stanisław Świ­
derski, Kazimierz Palusiński, Vau Markę Jó­
zef (później jeden z czołowych założycieli 
Związku Strzeleckiego), Stanisław Ignasik, 
Michał Świderski, Jan Cziosnyka, Mieczysław 
Langner i urni.

Zbiórki odbywały Paićgprzewużnie w  tak 
zwanej ,,K u/ni" u p. Sztibertowej przy ul. 
Zielonej, Irb też w t. zw. „Cym rze" u śp. 
Śtaniisława Ignasilka, a wkońcu w mieszkaniu 
państwa Langnerów.

Ze Związku Niepodległościowego wydo­
iłby się -inne organizacje,’ jak ,,Związek Strze­
lecki", ..Drużyna Strzelecka# «i ,.Drużyna 
Sdkola".

Nazwiska późniejszych -organizatorów': 
Bolesław Krzyżanowski, obecnie płk. dypl.,
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teczmć, jak również nie wymieniłem nazwisk 
tych, którzy posłusznie?Spełniając rozkazy! 
przywdzi di mundur kgjonowK. by walczyć
0 utraconą Ojczyznę. A tych ostatnich było 
około tysiąca tak z Tarnowa, jak i okolicy.

Obecnie trudną jest praca nad odbudową 
odzyskanej Ojczyzny. Cały świat ugina .się 
pod straszliwym kryzysem', który też '.swojem 
skrzydłem zawadził o. nasz kraj. Ale pomimo 
tak strasznego przesilenia gospodarczego nie 
■powinniśmy rąk opuszczać, bo to byłoby dla 
nas zgubą, na co wyczekiwują nasi tak we­
wnętrzni, jak i zewnętrzni wrogowie. A tych 
mamy dużo.

Ludzi do tej pracyyftbwinno się dobierać, 
badając ich prawdzfw© przekonanie*. Marny 
obecnie -sporo takich, którzy „niby? pracują 
lub też chcą pracować nad odbudową Jej, 
iednak mają na myśli .swój własny interes,
1 zamiast hasła: „dobra dla kraju**. mają ha­
sło : „dobro własnej kieszeni**. Takich jest 
wielu... Nazwiska ich znamy, lecz ze wzglę­
dów kurtuazyjnych naf-1’razie ich nie wymie- 
niamytyŚW Fr. Sz.

Konieczne „cesarskie cięcie".
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znany pod pseudonimem ,,Czarny“ , pracował 
w  charakterze instruktora, teoretycznego. 
Dr Władysław Dziadosz, obecnie szef kance­
larii sejmowej. Zajmował się zakładaniem i a- 
gitacją „Strzelca11. — Prof. Dubiel, czołowy 
członek narządu Zw. Strzeleckiego. — Ko­
sowski, właściciel zakładu fryzjerskiego', czło­
nek Zarządu Kom. Wojsk., czołowy organi­
zator. — Dr Tadeusz Tertil, poseł sejmowy 
i zastępca prezesa Komitetu Narodowego. 
W jczasie inwazji Rosjan w  Tarnowie, swoją 
umiejętną nolijy&ą zdołał uwolnić z niewól1 
legionistów, wziętych pod Tarnowem. — Ro­
muald Korzeniowski, pełnił obowiązki komen­
danta'miejscowego. — Józef Korman, zajm»  
wal sięjwf „Strzelcu*1 zbiórkami, urządzaniem 
festynów, oraz werbowaniem1 nowych człon­
ków-. — Łachota spełniał sekretarkę w Dru­
żynie Strzeleckiej. — Jaśkiewicz, emeryto­
w any na-czelnik sądu, marszałek powiatu, pre-. 
zes Komitetu Narodowego. — Dr Bufaiski, 
członek Zarządu Kom. Nar. — Leon Lachnit, 
skarbnik Drużyny Strzeleckiej. — Langner 
Władysław, obecnie generał W. Fjji założy­
ciel Polskiej Drużyny Strzeleckiej. —1 Stylśń- 
scy, “czołowi organizatorzy , Strzelca44. Sty-, 
liński, właściciel kaflami rajzBjul. Nowo DĄ- 
browłżk>ej, oddał bezinteresownie odpowiedni 
lokal dla „Strzelca*4. —- Prof. Pec,..członek 
Zarządu Związku Strzdecjkiego. — Buy new­
ski, prezes „Sokoła**. — Złom-Macko, komen­
dant pierwszego plutonu „Strzelca**. — Dr 
Eliasz Simche, p racował na terenie miejsco­
wej PPSD. — Jędrzej Bogacz, obecnie pod­
pułkownik, jeden z wyróżnionych organiza­
torów. — Juljjusz Górecki, obecnie generał 
W. P., -organizator Zwą Walki Czynnej, zwa­
ny „ditszą organizacji**. — 'D yr. szkoły im. 
Czackiego p. Kwiecień, komendant „Strzei- 
ca“ c-bwodti tarnowskiego, odznaczony 
„Krzyżem Legionowym**. — J. Zaiąc, eme­
rytow any magazynier kolejowy, komendant 
obwodowych Drużyn i Zwią-zfcówC SitrŻ|le- 
ckich. — Leon Biernacki, 'instruktor „Strzel- 
ca“ . — Gal*as, jeden z czołowych organiza­
torów'. — Ks. Dr Lubelski, który własne pie­
niądze przeznaczał na uniundurowraini&! od­
działów legionowych. — Ludwik Kargul, u- 
rzędniik kolejowy, dostarczał mundury legio­
nistom, wzięte austrjakom. — Aleksander Da-

gnan, drugi komendant „Strzelca**. — Józef 
Rapśt Mikulski, organizator młodzieży robot­
niczej na terenie PPSD. — Tadeusz Machal- 
ski, prezes ,.Drużyn Strzeleckich**. — Broni­
sław Kubicz, krawiec, wiceprezes Drużyn 
Strzeleckich i przewodniczący konTs.! do­

staw. — Kumor, urzędnik miejski, spełnia! 
obowiązki Iśćkretarzal. Ludwik Błachar- 
czyk, późniejszy prezes Drużyn Strzeleckich. 
Fr. Pacocha, skarbnik Drużyn Strzeleckich. 
Jadwiga Trybusówna, agitatorka ruchu nie­
podległościowego. — Maria Kuszn-wa, żona 
dyr. Kasy Oszczędnośe-i, preżesowa Ligi Ko­
biet. — Wijasówna, aktywna członkini Ligi 
Kobiet. — Snlścka, kierowniczka kuchni le­
gionowej i t. d. i t. d.

Każdy z tych wymienionych organizato­
rów jest do dnia dzisiejszego żywym archi- 
w7arjuszem dla tych. którzy powrócili z woj- 
ny/:̂ Pami-ętają te nnodociane tw ar^i, ktorę 
rw ały się do bojn o Wolność.

Nie wymieniłem rjeszcze wszystkich1 na­
zwisk organizatorów7 ruchu niepodległościo­
wego, gdyż po tylu łdltacli trudno jest to usku-

Przed niedawnym, czasem prezydent na- 
szega^mśasta p. Marszałkowdcz wniósł t. .ąw. 
finansow7ą rezygnację, ktćra jak jużtjU a- 
d o m o ^ y te łn ik em  — nie została przyjęta.

Nie mamy zamiaru w tym artykule oma­
wiać j^p-wodu tej--rezygnacji, natorarajst poru­
szymy dość drażniącą kwestję. która powin­
na znaleść zrozumienie.

Na temat tej ,,,finansowej rezygnacji** krą­
żyły po-mieście różne pogłoski i komentarze, 
z których powinno -się wyciągnąć peiWitie ko­
rzyści na przyszłość?' gdyż |one są konEczmy 

„Niema nic złego, co-by na korzyść me 
wyszfo- * — 1 w rym wypadku ■powinno1'-, się 
wykorzystać to dobre, które ze złapow stało .

Jak wierny z doświadczeniu!;* każdy nowro 
wybrany przedstawiciel miasta czy też innej 
instyhiejifsz.osta.ie nagle otoczony doradcami, 
którzy już na samym wstępie starają się uzy­
skać wpływ na Jfewo wybranego przedsta­
wiciela dla w7te n eg 0' irter-ssu, a o ile osią­

gną upragniony cel/stają- ślę nieoficjalną radą 
doradczą.

Kam ary! a ta, osiągnąwszy swój cel, kie­
ruje uwięzionym nowo wybranym przedsta- 
tójjakśglem tej czy iirmej instytucji ta fe ja k  się 
jej ifod!oba. I to jest zgubą dląjj tego,* który 
już na wstępie da się uwdężić.

Kamaryla ta po osiągnięciu swojego cfelu 
iest Wszechwładną paniątria obranym terenie. 
Wszelkie sprałwy i  to wielkiej wagi, nihY się 
znajdą na siio-le prezydialnym, wpierwjjsh sze­
roko omawiane po kawiarniach i cukierniach, 
aspołem  już jako wszechstronnie obrobiony 
materiał idzi-e pod uchwałę Rady, która riie 
,zawis«e orjeohuje -s ię  w  zakulisowej r-oboc'e 
kamaryli, zatwierdza podsunięty i już obro­
biony projekt, który po pewnym czasie jest 
szkodliwy- dla1 nrasta, jak rówmież dla osób 
tych, które ten projekt zatwierdziły i są za 
niego przed Społeczeństwem odpowiedzialni.

Niewinni cierpią czasem za winnych.

z. T Y G O D N I X

Nad pięknym, modrym Dunajcem.
— Inwalidy to są kombinatoryb— mówił 

pan Hosenduft do pana Rajtefuchsa jun„ gdy 
znaleźli się na przeciwnym brzegu Dunajca, 
szukając dogodnych miejsc do obserwaćyj 
„erotycznych**...

Panowde ci, sybaryci, uznający bodaj 
w chwalbach między sobą Karlsbady, Osten­
dy i inne kurorty zagraniczne, wyrazili temi 
słowy-j uznanie dla wcale nie-iuwaiidzkiego 
pomysłu...

Znalazłszy dogodne punkty obserwacyj­
ne, rozłożyli się wygodnie...

Nagle — zaterkotało na moście.
Niedaleko stanął pociąg ^,letnik“ i w ysy­

pał wesołych pasażerów.
Na plaży zaroiło się.
W  krzakach poczęły się jakieś gimnastyki 

powiewanie sukienkami.
To mniej śmiała płeć przedzierżgała s'ę 

w kąpielówki...
Pan Hosenduft począł sztywnieć i upor­

czywie patrzeć w  jeden krzaczek...
Pan Rajtefuchs zdjął marynarkę. Też za­

czynało mu się robić ciepkx
Z przeciwległego brzegu przyniósł wie­

trzyk tony muzyki. Na piasku iuż pstro  i rojno.
Pan Rajtefuchs — już całkiem „rozebrnię- 

ty*f włożył kciuki obu rąk w  miejlda „od 
kamizelki** i krygując się i tańcząc przed Ho- 
senduftem, zauważył:

— Ty Szlojma nie masz temperatury. T a­
ki kawałek: „nad pięknym,, modrym Dunaj­
cem"' grają, a ty siedzisz taki zmelajkomko-

warty. Jeszcze ci^jsiŁ niedźwiedź uczepi śjly 
dzenia.

Pan, BóSenduft, pilnie coś obserwujący, 
odgryzł się:

— W cale nie grajoun to, co tv idziesz tato 
cźyć, t\lko  „kanarejkę** i nie niedźwiedź, tyl­
ko wdk ffl,a do śfedaania słaboszcz

Nagle podskoczył jak oparzou.
— Ui n.;! To źle.
Pan Rajtefuchs przeląkł;,się. j
— Go ci jest? —1 zapytał ii wzrok jego 

pKszedł za wściekłem wejrzeniem przyjacielaf.
Na drugim brzegu, na prawo, na planie 

pierwsźym, walała się-czuła parka w  piaśku 
ciepłym. Pan Hdsenduft poznał w7 niej swoja 
Drzyjaciółkę Melę Szwajnberżamkę i śmiertel­
nego wroga Arona Wancenbltima. Obaj przy­
jaciele, narówini oburzeni wiarołomstwcm 
kobiety, poczęli ową parkę obserwować, po­
dając sobie spostrzeżenia. Zdradzony pan Ho- 
sendufi, będący króilkowłdźeiiii, •lioczął ner- 
W0i\^b''wyderać okulary, by lepiej widzieć. 
Po chwili zmęczono oczy jego poczęły się 
łzawić, wreszcie zrezygnowany, wściekły, 
legł na tratwie.

Przyjaciel jego począł więc za dwóch pra­
cować, h chcąc zabawdć się poniekąd kosztem 
Hosendufta, wymyślał spostrzeżenia:

— Objął Ją...
— W  pół? — zapytał leżący słabym 

głosem.
— Nie. W  trzy ćwierci.
— Oj Mela! Mela! — począł wTzdychać 

zdradzony.
Obserwator- zaś^ począł intenzywniej pra­

cować, wyciągając łeb nad wodę.
— Skrobie ją w  pięty.

— Sypie jej piasek na płuca1...
W  pewnei -chwili zerknął w^stronę leżą­

cego. Ten już całkiem źżldeniał. Desperacja 
poczęła mu migać wi oczach. Z drugiej strony 
p rz e la ły  dolatywać ton\ „kanarejki**. Sły­
chać tylko gwar rozmów, pisk kąpiących się 
i pluskanie Wody.

Pan. Hosenduft, pocieszany przez przyja­
ciela. odwrócił się od hałasującej zgraji, klnąc 
w  duchu Dunajec, plażę, inwalidów i t. p. 
przyczyny jego nieszczęścia.

W  pewnej clTWili pan Rajtefuchs rzuci' 
okiem w  stronę przeciwległą i krzyknął:

— Uj, n j! Idą w  ksiafci!...
Pan Hosenduft, jak oparzony, zerwał się, 

zaklął i pobiegł w  stronę mostu, przeleciał 
most, zbiegł z nasypu i skierował bieg do 
piasku.

W tern słyszy gło:s kobiecy, wołający go 
po imieniu...

Odwróciwiszy'.‘się,, zauważył furę, nała­
dowaną jego wispółwyznawcamfi, na której, 
oo nadjechaniu, poznał też swoją przyjaciół­
kę — Melę...

—1 Mela! — wyszeptały jego wargi1, a głos 
iego żghiął W lawinie słów ukochanej:

— Ty gałganie! Ty niewdzięczny! Powie­
działeś, że idziesz na szachy! Lola mi powie­
działa wszystko, żeś poszedł z jej, bratem., ni­
by do „Secesji**, alei naprawdę to db Dunajca.

Niebo otwarło się przed Hosenduftcm. 
Zrozumiał, że zaszła na plaży pomyłka. Do­
puszczony wreszcie do słowa, wspólnie z n a d - 
biegłym wJaśnle przyjacielem' zdołali uspo­
koić Melę i w największej zgodzie ruszył na 
plażę.

Hosendufiowi plaża w ydała s'? teraz ra-



'Nr. 1.

Ta kamaryła, z pewnemi wyjątkami, o 
Której wspomniałem. nie zapomniała) zarzucić 
woielr sieci na nowe obranego komis, mia­

sta p MarszaJkowic^afi^Nnaiwet udało się jej 
osiągnąć swój oel.,jGrimt był podatny, tem- 
bardztej był podatny, że prezydent p. Mar- 
szałkówicz nie b v ł doStafecznie obeznany 
w stosunkach i w stosuneczkach naszego mia­

s ta  i nie znał „zalet44 nieproszonych do­
radców .

W prawdzie po pewnym czasie z»i icmo- 
wał się p. prezydent i doszedł do przekona­
nia, ktp,-są o'i doradcy i jaki jest ich oel, od­
ważył się n.a'ważny krok i zrobił małe, za­
znaczam małe — ,,cesarskie cięcie44, któue 
większa część społeczeństwa uznała za słu­
szne, a nawet zyskał sobie p. prezydent pełne 
zrozumienie u obyg^ałcli.

Były i małe pomyłki przy tern „oesar- 
®kiem cięciu44, ale trzeba' z ro zu m ie j że pfis 
rnyłki nigdy rńe są wykluczone.

Atmosfera, jaka w ytw orzyła się po> te i ^fi­
nansowej rezygnacji'1, dała' możność dokład­
nego pozmrn i a tvch „prawych rąk‘'JDowody, 
które ofeń&wan-o’’ p. prezydentowi. zużyto 
iakio argumenty do zw alczan ia^

W  kuźni mcLycznych bajek — w  cukierni 
d. Skolimowskiej, gdżjp ^ą wszelkie sprawy 
omawiane i p b g u d A ^n e  — wrząfo.

Wiadomość, o rezygnacji p. prezydenta 
byłaf p rz y z b  nie z mniejszem zainteresowa­
niem jak wiadomość, z płami boju. Z chwilą* 
gdy dow1ie!dzfano'.jsjg, o  zarządzeni u W ót©-' 
wództwa, umysły ^jkamąryloweów44 i icji do­
radców nieco/Się ulspolkoiły, co nawet wwfeło 
uai korzyść środkowi kojącemu bóle z trady­
cyjnym „kogutkiem44.

Doybsbby p. prezydenta i jego rady w o- 
statecznem razie nie miałoby społeczeństwo 
nic, jednak do tych „praiwjych rąk“ , którą, 
moją swój wpływ na1 spra%y,v rniejskie, spo­
łeczeństwo niema zaufania.

Dla ludzi zacnych, poważmych, o* nieska­
zitelnej prześżłości powinna bvć otw arta dro­
ga na Ratusz.

Kłoda, położona przed schodami Rady, 
powinna być usunięta. Potrzeba tylko więk­
szego „cesarskiego cięcia44 dla dobra"ogóiu. 
A na to zdobyć .się można'

tern,. Na zgodę fundował towarzystwu lody, 
poczerń się porozłaziłi.

„On44 zaś i „ona44 poszli w  ,,ksiaki“ zmie­
nić toaletę...

Nie mogąc za nimi iść., począłem się i ja 
nlątać tW;plałży i dzielę się z Szan. Czytelni­
kiem, który jeszcze plaży nie oglądał — w ra- 
■żeniaimó

,,Inwalidy, to sa kombinatory“ — muszę 
powtórzyć podsłuchaną pochwiałę Hosenduf- 
ta1. Jeść wzięli sobie za1 ha;sfc:v,,pioiruiszymv 
z posad... Tarnów “ , to irufżna się będzie spo­
dziewać, że na 'zimę uczynią z góry Marcina 
jalki użytek...

Plaża! To początek może plaży, do której 
zjeżdżać się będą aż... z Lubartowa, albo 
Bobowy...

Pogmefnti, posturkali nad Dunatćem, — 
cicho, spokojnie, bez rozgłosu i... pewnego 

m-oranku zositajemy zaproszeni na... auten­
tyczną plażę — i to: „nad pięknym, modrym 
Dunajcem24! którego śmiało zazdrościć' nam 
mogą inne mii^sfta.

wOrkiestra jazz (czyt.: „drzes44; pochodzi 
od: „co się d-r‘żes44) — złożona prawie z sa­
mych katolików' w yznarfa m-ojżeszowego, 
rżnie od ucha. Na dosyć , dużej przestrzeni 
nawożony piasek, muzyka, pawilon, bufet, 
dojazd, powietrze, słońce, woda! — trzeba 
co więcej?

W przyszłości może powstamu piękniejsze 
zabiidóyanią, lepsze urządzenia'. Przydałoby 
•się więcej przestrzeni...

Lecz i za to co jest, jesteśmy Tarnowia­
nie bardzo a bardzo inicjatorom i twórcom 
wdzięczni.

Ruch robotniczy,
W  ubieglytmi tygodniu w  związku z w y­

powiedzeniem robót przez miasto Tarnów 
róbomikom zatrudnionym w charakterze bez­
robotnych, wyjechała delegacja Z Z. Z. do 
Krakowa do Wojew. Fund. P racy oraz do 
W ojewództwa i d *  W arszaw y do1 Min, Pracy 
i Op. Społ., S p fą ^  Wewn. i Funduszu P rac \S  
przedkładając men/Horjaly ii rezolucje przez 
swe władze zwiażko-we poparte, oświetlając 
tragiczne wprost położenie bezrobotny cli na 
terenie Tarnow a i okolicy. Tarnów sam jako 
taki z biedą by sobie może poradził, lecz nie­
szczęściem jego w 'ćhwili obecnej była bu­
dowa Moście.

Rozgłos, z .alkkn obtrąbiori-o, budowę ol­
brzymich fabryk ściągnął ze Wśżystkich stron 
Polski różnych obieżysasów, jak i ludzi po­
trzebujących kawałka chłeba i gdy przy bu­
dowie zatrudniono ponad 700(1 ludzi, w szyst­
ko- to stpruł-p.skj.jniasżkać .M  Tarnowie lub 
w  Mościćach. A gdy dla reszty brakło pracy 
przy budowie, a było ich nie setki lecz ty­
siące, rozeszli się po wszystkich kątach mia­
sta i przedmieść, tąpiąc jakąkolwiek pracę. 
śkańczóM? budowę, obecny stan zatrudni er i a 
wynosi 1200 lud/d, a wreszcie wydano na 
ińęknym papierze z pięknymi podpłsaffit i pie­
częciami Zaświadczenia, upoważniające du 
zasiłku z Fund. Bezrob. i prawo jako bezro­
botny z pretensjami czy bez a gdy Fuirfdusz 
Bezrob. zmarł na suchoty, a Fundusz Pracy 
dopier-o w  urodzinach, tragedia dla' Tarnowa 
dopiero się rozpoczęła.

Źródło społeczne podeschło, obywatele 
ledwo własne potrzeby opędzają. A nieszczę­
sny Magistrat trz§§z!czy pod Ciężarem bezro­
bocia. (Idy wiosńą z za biur r iz p a lt dzienni- 
kćirskłdi spadły chmury projektów Funduszu 
Pracy, świt nadzieiji rozjaśnił tw arze, lecz 
złuda szybiko rozwiana zpstała, gdy minęły 
najlepsze miesiące’ maj, czerwiec, lipiec sier­
pień. Urodzaj, żniwa dobre, ornłoty duże, 
zboże tanie, a  clilcb dla bezrobotnych wi Ma­
gistracie na kartki. Złośliwy krzylWousty los 
robetnika uśmiechnął -śirę doń na terenie T ar­
nowa wyrućs.iaci Fund. PraCy dla 150 -szczę­
śliwców na okres 4-ch tygodni, a obecnie dia 
olkoło 100 ludzi znów na taki a może i krót­
szy .okres -przy. rowach gazociągu mościcko- 
krośnleiiskiego. W  dodatku wypowiedzenie 
robotnikom' prą-ęy przez mlipsto z  powodu 
braku funduszów, odsłoniło cboroskopy ta­
niego clileba przed bezrobotnymi

Tyle na dziś, na drugi raz resztę. Sęk.

W I A D O M O Ś C I  T A R N Ó W - S K I E

Z M I A S T a .
OSOBISTE.

Prezydent miajstc p. MarszałkoAócz w y­
jechał na kiłkunastodniowy urlop wypoczyn­
kowy, pozostawiając zastępcę wiceprezyden­
ta Dra Sza-Rta.
ZEBRANIE INFORMACYJNE Z. I. W. R. P.

Zarząd Okręgowego Koła Związku Inwa­
lidów1 Wojennych R. P. w  Tarnowie na pod­
staw ie uchwały z dnia 18 sierpnia 1933. r. 
zwołuje Zebranie Informacyjne członków tut. 
Koła oraz Kół podległych na dzień 3 w rze­
śnia 1933 r. o g o d z ił  0.30 przed południięm, 
które odbędzie się ,W) sali Sokoła1 F przy  ul. 
Fegjonów, z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) Zagajenie-. 2) W ybór prezydium- ze­
brania. 3) Przedstawiicnie obecnego położe­
nia inw alido^  odnośnie do spraw  zaopatrze­
niowych, koncesyjnych i innych. 4) Otw arcie 
dyskusji do punktu 3-go. 5) Wolne wnioski
i interpelacje.

Na zebranie przybędzie- przedstawiciel Za- 
rządućGló-wnego- z W arszaw y i Zarządu W o­
jewódzkiego z Krdkowa.

Zebranie, powyższe poświęcone będzie 
sprawie1 ostatniego zarządzenia Dyrekcji Pol­
skiego Monopolu Tytoniowego. W  myśl tego

Str. 3.

zarządzenia nadawanie koncesyj na sklepy 
tytoniowe zostało uprzywilejowanym oso­
bom 'zniesione, a nawet wymagana odległość 
między jednym a drugim , sklepem, tytonio­
wym również została -zniesiona. Zarządzenie 
to dotknę-łoi w. pierwszym rzędzie mwalidów 
wojennych, ą dało możność ludziom zupeł­
nie niezasłużonym lepsze warunki.

25-LECIE ZAŁOŻENIA IZBY ORAZ BANKU 
RĘKODZIELNICZEGO.

W  dniu 3 bm. odbędzie się donio-sła jubi­
leuszowa uroczystość-w Powiatowym  Związ­
ku T Ach, Rzem. z okazji 25-lecia “założenia 
w  Tarnowie Izby i Banku rękodzielniczego. 
W yłoniony Komiifet pod jrateew-odnictwem p. 
Jana Grzyba, ustalił następujący program  
uroczystości’

O gedz. 8.30 zbiórka w  lokalu Zw. Cech 
Rżem. u1. Krakowska 20, a następnie pochód 
do- kościoła katedralnego1: Po Mszy św. w. Ka­
tedrze, oraź nabożeństwie w  Synagodze od­
będzie s-ię o god-z. 10 uroczysta- Akademia 
w  sali kina „Marzenie“

W  południe nastąpi przyjęcie gości, zwie­
dzanie PFZA. w MoscLach, a wieczorem o 
go-dz. 8 raut w  sali Stów. ifClirześć. Ręko­
dzielniczego „Gwiazda41 za zaproszeniami.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU.
; Związek ..Zjednoczenie Kolejowców Pol­

skich44 Oddział Tarnów urządza w  dniu 10 
września poświęcenie sztandaru, które odbę- . 
dzic 'się w kościele XX. Misjonarzy. Program 
uroczystości następujący: godz 10 zbiórka 
na boisku Tarnowi, godz. 10.15 pochód do 
koiscioła XX. Misjonarzy, godz. 10.30 uro­
czyste nabażeństwo- i poświęcenipsztandaru. 
godz. 11.45 .pochód p-o-d pomnik Nieznanego 
Żołnierza, złożenie wieńca i okolicznościowe 
wżentówienią, tfćdz. 12.30 pochód do Soko­
ła I„ jbd-witańie włąldz, delegatów i zaproszo­
nych gości, craz wbijanie gwo-ździ w  drze­
wiec sztandaru. G'c:dz. 13.30 w-spóln^ obiad. 
Podczas *obiadu przygrywać będzie repre­
zentacyjna orkiestra koie-jowa z Krakowa.

CHWILOWE ZAŁAGODZENIE BEZROBOCIA.
Zata-rg miedzy miastem a robotnikami se­

zonowymi z-óstał na idkres dwu tygodni zli­
kwidowany,' poukjważ wojewódzki Komitet 
pomo-cy bezrobotnym' dostarczy! gminie środ- 
kótw pieniężnych i żywnościowych na1 zapłatę 
za przepracowane; dni.

Sam obójstwo w  Hotelu Polskim.
D n a  26 u-b. m. zamieszkał w Hotelu Pol­

skim niejaki Mendel Feikośż, lat 24, urodzony 
w  K:eleach, a ostatnio zamieszkały w  T ar­
nowie przy ul. Lw-owskiej 5. Służba hotelo­
wa zaniepoilfcj-ona nieop-uszczaniem -pokoju 
przez gościa od soboty do poniedziałku, po­
wiadomiła policję. Gdy pós-terunkoiwy w raz 
ze służbą hotelową wszedł do pokoju, zastał 
wsp-o-m-iri-a-nego- mężczyznę lezącego na po­
dłodze. ż1 rewolwerem w ręku, nie dającego 
żadnych oznak życin. Przy denacie prócz 
dokumentów, .tst\Geirdza'jących identyczność, 
Z'nalezk:n|.ikWioi|ę 32 groszy.

Przyczyną Samobójstwa przez ^strzelenie 
seibie w 'Skroń była nieuleczalna ćh-oroba, a 
OT^cbpodfobnie także brak środkót#' d-ó -ży­
cia. Zmarły zajmował się komiwojażerstwem 
w  za-kładzie fotograf. „PiękrfO'44 w  Tarnowie.

NIE BĘDZIE REDUKCJI NA WARSZTATACH P. K. P .
Jak dowiedzieliśmy się z mia-roictainego 

źródła, rozsiewa-ne pogłpśki o mającej nastą­
pić reduk-cji na warsztatach PKP. w  Tarno­
wie są n-iezgodne z prawdą. Natomiast mają 
nastąpić w  najbliższymi czd-śie zm-iany osób 
czołowych w  kierownictwie w arsztatów  PK P

WE WRZEŚNIU ROZPRAWA.
We wrześniu rozpocznie się ciekawy pro­

ces przeci-wLLehrhauptowi' i Je-żowerowi, ini­
cjatorom ostatnich zajść w naszem- mieście. 
Przebieg roz-prawy podamy do wiadomości.
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NOWY PRETENDENT DO TRONU POLSKIEGO W  TARNOWIE
Pieszo z Łodzi do Tarnowa przybył nie­

spodziewanie jeszcze jeden pretendent do tro­
nu polskiego. Jest nim niejaki SzyMon Ko* 
złow'ski, z zawodu szewc. Kozłowski przybrał 
sobie tytuł ,,Króla Szymona Geneusiza 1“ . 
Chodzi przeważnie po domach, stroni jedynie 
od władz policyjnych oraz sfer lekarskich. 
Podczas wizyt „monarcha" przedstawia 
swoje plany i zaijMjkiada, .że Wkrótce w yda 
orędzie królewtśkie. W  orędziu tem zarzadz' 
przedewszystkietn podział administracyjny 
państwa na ksijęsUwa 'zamiast województw. 
Najważniejszą jego troską w  tej chwili ję |t  
znalezienie pazia, chodzi mu bowiem o chłop­
ca dorodnego, wiernego i rozporządzającego 
dużemi funduszami. Trudno mu znaleść ta­
kiego pazia.
WODA KŁADKĘ ZABRAŁA.

Dwa lata temu Budownictwo Miejskie za­
rządziło rozbiórkę muBtkń na odnodze Wą- 
toku, t. zw. Bartnicy. W  miejsce rozebrane­
go starego mostku miało Budownictwo nńej- 
skie wybudować most, jednak z braku fundu­
szów i niedoJśCfa; do porozumienia z mie­
szkańcami z ul. Burtnicy, budowa została 
nieuskuteczniona. Wskutek niemożności doj­
ścia do-mlaistai, zmuszeni był. mieszkańcy w y­
budować własnym kosztem kładkę. Po każ­
dym większym deszczu wezbrana woda 
w Burtnicy zabierała kiadkę, a o-statni o-, t. j. 
23 sierpnia znów woda zrobifa -swoje. Obe­
cni'^ jedyna droga do miasta prowadzi przez 
rozmokłe pola i wał kolejowy, któira jest dłuż­
szą b  dwa kilometry. W artałoby temu cbsj 
zaradzić, gdyż dojścid-do miasta, a1 zwłaszcza 
dzieciom d-dj szkołybjest utrudmdlne.
Z „LEGJONU MŁODYCH11.

Jak -sig dow iadujemy, popularne kursa do­
kształcające1 prży  ..Legjome Młodych11 zosta­
ły i w  tym roku otwarte dzięki nowemu ko­
mendantowi „Legionu",' Dr. Sochy Pawia.
ORGANIZUJĄ MUZYKĘ MIEJSKĄ,

Dwaj muzykanci Józef Choehorowski 
i Franciszek Rudnik powzięli myśl zorgani­
zowania . orkiestry ' dętej z funkcjonariuszy 
miejskiej i w tym c^łu są już prowadzone że­
braniu wstępne z chętnymi współpracowni­
kami. IJo prawdzie powiedzieć, w  Tarnowie 
daje się odczuwać brak doborowej, a co naj­
ważniejsze, bezpartyjnej orkiestry i myśl p. 
ChoeliOięgjWskiego i p. Rudnika ^Uinna- znaleś.ć 
noparcie u odpowiednich czynniKów.
P. O. W.

Z dniem 8 stycznia 1933 r. została za­
wiązana nowa placówka na terenie naszego 
miasta, a to PoDka Orgwzcja Wojskow. która 
posiaida piękną kartę w  odbudowie Polski. 
Inicjatorem i założycielem tej organizacji był 
obecny prezes POW . p. Józef Adamek, kie­
rownik hurtowni spirytusowej. W  skład Za­
rządu POW. wchodzi jaiko wic&preze-s p. Ło- 
Diiski. były starosta m. Łodzi, a obecny ase­
sor mtuśfca i wicedyrektor Kasy Chorych. 
Sekretarzem jest- p. Marian Niezgoda, por. 
w  rezerwie, a funkcję skarbnika spełnia p. 
Karol K a^.ncki, urzędnik Banku Polskiego. 
P róćz wymienionych zasiadają w  Zarządzie 
pp. Marjan Styliński, Józef Zieliński i inni.

Obecnie Zarząd wiole cza-Su poświęca nad 
zebraniem i wydaniem hfetorii POW . w  na- 
szem mieście.

Kronika żałobna.
Śp. Aniela Świerczkowa, obywatelka m. 

Tarnowa.
Śp. Feliks Karnecki, lat 63, inwalida wo- 

jenny. -człóinek Legji Inwalidów W. P., eme­
rytow any urzędnik i sekretarz Związku Eme­
rytów  w  Tarnowie.

Różne.
PRZYMUS MUNDURKOWY W TYM ROKU 
NIE OBOWIĄZUJE.

Ze -względu na ciężką sytuację materialną 
społeczeństwa Ministerstiwo W. R. i O. P. 
postanowiło wproiku szkolnylnu 193^34 w pro­
wadzić tylko przepisowo czapki, berety i ka­
pelusze, naJłoTuiast chłopcy j dziewczęta będą 
mogM uczęszczać d <w/kól w  swych dotych­
czasowych „cywihryJŚłi* ubraniach, z tem, 

że na 'rękawach marynarek, bluzek i płasz­
czy tych ubrań um feszczon^ibędą tarcze 
z Darw ami i numerem szkoły, a. w państwo­
w ych; tek-ołach zawodowych z literąe typu 
sziko-ły.

Mundurki dla dziewcząt i chłopców >obo- 
wdązytwać będą dopiero od początku roku 
•szkolnego 1934U5 we. WSzy^tkieh klasach, 
z wyjątkiem klasy ostatniej, a płaszcze w  ro­
ku 1935/36. także z w y ją t kłem 'cłsitatn1' ej 
klasy. I

KtfcPz rodzicpW jednakże chciałby'i mógł 
sprawne pełne umundurowanie swym dzie- 
cioinaF nrojże ta  zrobić .-obecni'©.
LISTONOSZE BĘDĄ SPRZEDAWALI 
ZNACZKI POCZTOWE.

W krótce ukaże się. zarządzenie Minister­
stwa Poczt i Telegrafów, macą którego listo­
nosze będą rtosśli przy sobie pewni?' ilość 
znaczków pocztowych, abvr publiczność mo­
gła nabywać znaczki bez- uda,wania Bię, do 
urzędów pocztowych.

URZĘDY POCZTOWE SPRZEDAJĄ STEM­
PLE, LOSY I TYTOŃ.

W  dnia 21;jsjerpniia- wyszło w  ży-cie roz­
porządzenie mitfjrstra poczt i telegrafów 
w sprawie uzupełnienia ordynacji poczto­
wej. Rozporządzenie to postanawiał;'- że od 
dnia1 21 sierpniu w ^ystk ie  urzędy pocztowo- 
lelegraficzue w  Polsce prowadzić maja -sprze­
daż .-znaczków-'stemplowych, wyrobów  mo­
nopolu tytoniowego i losów loterji państwo­
wej.

FAŁSZYWE ZŁOTÓWKI.
Od pewnego czasu w naszem mieście po­

jaw lia^stęr wielka ilość fałszywych monet ję- 
dn-ozłotowych, które łatwy można* rozpoznać 
po dźwtęku, natomiast na pierwszy rzut laka 
bez uderzenia o tw ardy przedmiot są trudne 
do rozpoznania.

Dział sportowy.
Jutrzenka — Samscn. Mistrz, rez. 2 : 2.

Gra była interesująca- i Obfitowała w cieka­
we wielokrotne momenty podbramkowe. 
Najlepszy Schildkraut z Sanlsonu. Sędzia p. 
Mikulski dobry.

Metal — Dąbrovia 2 : 4. Zawody przyja­
cielskie zakończyły się porażką kolejaTzyb^ę- 
dzia p. Głąb St. bardzo dóbry.

Jutrzenka — 16 p. p. 2 : 2, Mistrz, kl. B. 
Rewanżowe zawody, rozegrane ntr boisku 

Jutrzenki zakończyły się wynikiem nieroz­
strzygniętym. Do przerw y ‘ gra jest mniej wię* 
cej wyrównana, po przerwie przewagą Ju­
trzenki. Obie drużyny mają kilkanaście pozy- 
cyj podbramkowych, których nić* umieją na­
leżycie wykorzystać* Sędza p. Kochanek 
z Krakowa bardzo 'dobry.

ŻMS. — Sandecja 0 : 0. Mstrz. kl. B. Po­
czątek gry zapowiada! -ślę zgoła inaczej, ani­
żeli wypadła całdść. ŻMS. przeprowadza ła­
dne ataki które nie dają ’ żadnego rezultatu. 
Sandecja przedstawiała się^słabo. Rutkowski 
lwi niedysponowany, -a Grzę.diz-ielski był naj­
słabszym graczem na boisku. Mikołajewicz 
w bramce wypadł bez zarzutu. Grossman

pracowłtyrĘHuttet wypadł słabiej niż dotych­
czas. W  obronie Seltemwirt lepszy od Singe- 
ras, resztar d-ość naożbwa. W tkaiżdym razie 
ŻMS.pJOwinięn te zawody wygrać w stosńn- 
kn dwócli bramek. Sędziował p. Kulczyk 
bardzo dobrze. .

Tarnovfa — Makkabi 3 : 0. Mim© poizor- 
nej rówmorizędn-ości -obu zespołów % polu, 
zwycięstwo Tarnoyii nietylko było zasłużo­
ne, ale- w  żadnej fazie? nić podlegało wątpli­
wości. Najpewniej wypadł atak Tarnovii. któ­
remu Krawczyk dobrze "przew odzi, w yzy­
skując dobrze grającego Jąchmika. Energicz­
nym i.*'każai Się r-bihenbauerr mniej zadew a^ 
lająćb wypadł Łabn-o, w vp«mocy wybijał się 
Klimek. —- W Mokk ab: najlepsza pomoc, atak 
słaby, poza g&2rl'n£erern' który grat nieźle. 
Do przerwy wynik utrzymuje się 0 : 0, mimo 
u  Tasrnoyia gra w jedną bramkę, którą mu­
ruje Makikabi. P o  przerwie Tarnoviai poliada. 
zupełną przewagę, a ówoeem tego jest zdo­
bycie trzpeh brampki Sędziował doskonalę 
p. KuiCzyk.

Metal — Tarncvia 2 : 10. Mistrz, rez. 
Wysokie zwycięstwa rezerwowej Tarnov-ir 
nad słabo- grającym ^letalem. Sędz!a p. Gn-1.

Samson — 16 p. p. 1 : 4. Mistrz, rez 
Do: przerw y gdTśffoda.rze grają dosyć debrze. 
Po przerwJe ulegają wojskowymi, którzy są 
k p s io d  swego przeciwmTa, Na uyróżnienie- 
zasługują: Ausenberg i Weiss. Sędzia p. Kul­
czyk wzorowy.

Metal — Gwiazda-Stern. 8 : 0 (3 : 0) MB. 
Od ptórw pej chwili zaznacza -się w ybitna 
przewaga Metalu. Pod koniec gry  Metal ma 
w  dalszym ciągu szereg dogodnych -sytuacyj 
Dodbramkowych, które jednak nie prowadzą 
do zmiany Bo iiz.yskanin 8 bramek. Borniak: 
z Metalu okazał stę -do-brym graczem na( uą-: 
pudzie, W rona w bramce słabszy, W izor na; 
^bhcńie wypaldi debrze. Sędzia p. kipt. Frącz- 
klewicz dpjiry. 'ż

Jutrzenka —- Sandecja 2 : 0. Mistrz. B. 
Jutrzenka -careprezentow ała się doskonale, 
byfa drużyną lepszą od Sundecji ii miafa. wię­
cej z gry . Sandecja grała jak zwykle 'słabo 
1 nie moyla zd'cbyć--się na lepszy strzał na 
bramkę. Najlepszy na: bcfi'sku Ganreicli i Ko­
rek z Jutrzenki i bramkarz ą. Sandecji. Sędzia-:: 
p. S:irm&cheiner z Krakowa dobry.

Sumson — Czarni 2 : 0. Nie-spodziewaiu? 
a zasfużon-e zwycięstwu Samsonu na terenie 
iaśieLskim. Sędzia p .  Griess.

Z estrady i ekranu.
Teatr amatorski. Dnia 2 bm. o godz. 7 

wieczór w sali S-okofa I. Sekcja Teatrałnai- 
Związku Legionistów odegra „Obywatelkę 
z Krowodrzy", wodewil ze śpiewami i tań­
cami.

Marzenie. ,,DOMOVAN", dramat. W  głó­
wnej roli 9-letni Jacike Cooper, zwany „dzie­
ckiem filmu".

Apollo. „BIAŁA TRUCIZNA". Jeden- 
z najlepiszych filmów 'sezonu.

^tatnie wiadomości.
P. Prez. Rzeczypospolitej w Mościcacb.

Dnia; 30 sierpnia przybył do PFZA. w Mo- 
scicacli Pan Prez. Rzpltej Ignacy, Mościcki.

Po konferencji z Dyrekcją fabryfi i po- pod­
wieczorku u ,p. mm. Kwi-atkowskiegO', Pan 
Prezydent o godz. 19 odjechał .isalonką na 
uroczystość1 Stefana Batorego do-.-Krakowa.

Odznaczony „Krzyżem Niepodległości44.
Zarządzeniem Patia Prezydenta Rzpltej 

Ę  dnia 2W sierpnia zasta l^dznaczony „Krzy­
żem Niepodległości" p. Marcin Pięfcpś. furik- 
cjoinaijusz. PKP. w  Tarnowie.
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